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Zaćmienie słońca
*w d-tnioa. I V  Ozerwca, i . l o .

Z wiadomości, zebranych z różnyeh stron  
o tem zaćmieniu, możemy zrobić sobie obraz
0 dokonanych spostrzeżeniach. W  ogólno
ści biorąc, pogoda sprzyjała tylko w n ie
których miejscach, położonych bardzićj na 
południe. W pasie idącym od Paryża przez 
W arszaw ę aż do Kazania, chmury albo zu
pełnie nie dozw alały widzieć zaćmienia, 
albo tylko chwilam i. Od tego pasa na po
łudnie pogoda była lepsza. W  Lyonie, 
N izzy , A lgierze w idziano początek i koniec 
zaćmienia; podobnie także w Strassburgu, 
Padw ie, Pradze, w K is-K artal i O gyalla na 
W ęgrzech; u nas notowano tylko początek  
zjawiska, w dalszym  jego  przebiegu często 
przeszkadzały chmury, a pod koniec nawet 
deszcz. Najlepićj dopisała pogoda na K re
cie, gdzie była jedna francuska stacyja
1 gdzie, jak mówi obserwator, chmury w tym  
czasie są nieznane.

Spostrzeżenia podobnych zjaw isk są w  
dzisiejszym  stanie nauki dosyć urozmaicone;

mogą bowiem mieć na celu albo notowanie 
chwili, w którćj następuje początek i koniec 
zaćmienia, albo fotografowanie tegoż w róż
nych fazach, albo nareszcie badanie słońca 
przy pomocy spektroskopu pod względem  
budowy fizycznćj. P ierw szy rodzaj spo
strzeżeń prowadzi do stwierdzenia teoryi 
biegu ciał niebieskich, które na swoich dro
gach pozornie spotykają się i wzajemnie 
wymijają; drugi, używający fotografii do 
pom ocy, może posłużyć do znalezienia śre
dnic słońca i księżyca; trzeci zaś, jak  już 
nadmieniono, ma na celu fizyczną budowę 
słońca. Ze spostrzeżeń zaćmienia czerw co
w ego, które było w Europie częściowem, 
najwięcćj odnosi się do uważania początku  
i końca zjawiska; w szystkie one nie w yka
zały niczego nadzwyczajnego i nieprzew i
dzianego w biegu słońca i księżyca. W pra
wdzie jeden z obserwatorów, a mianowicie 
p. Gońnesiąt w  L yonie, zrobił uw agę, że 
całkowite trwanie zaćmienia było o ł/io 
m inuty krótsze, aniżeli wypadało podług 
kalendarza „Connaissance des Temps”, ale 
to nie ma w istocie najmniejszego znacze
nia, gdyż w podobnych kalendarzach poda
je  się czas tylko w przybliżeniu i w tym  
celu, ażeby obserwator na swojcm stano
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wisku m ógł w porę przygotow ać w szystko, 
co mu jest do spostrzeżenia potrzebne. Ża
dnych zaćm ień nie oblicza się naprzód z ta
ką dokładnością, jakiej dosięgnąć dozwala 
teoryja, byłaby to bowiem robota zbytecz
na; dopiero po wykonaniu spostrzeżenia  
m ożna przystąpić do ścisłego porównania  
z teoryją. ')

Bardzo obfity m ateryjał zebrano także 
z fotograficznych w izerunków  zaćmienia  
i wszyscy obserwatorowie spodziewają się 
otrzymać dokładne wym iary średnicy słoń
ca i księżyca.

D aleko ważniejszem i okazać się mogą 
spostrzeżenia robione w tych miejscach, 
gdzie zaćm ienie było obrączkowe. D o ta 
kich należy wybrzeże w yspy K rety, dokąd 
był w ysłany przez francuskie m inisteryjum  
oświecenia p. D e la  Baume P luyinel, który, 
podług planu naprzód ułożonego, m iał za
ją ć  się spostrzeżeniam i fotograficznemi 
i spektroskopowem i w chw ili najm niejszej 
szerokości pierścienia, a to w  celu przeko
nania się, czy widmo samego brzegu tarczy  
słonecznej przedstawia lin ije tlenu. W ia
domo, że na widm ie słońca w pełnym  jego  
blasku występują takie lin ije i pochodzą od 
tlenu atm osfery ziem skiej. Otóż zachodzi
ło  pytanie, czy te lin ije  w pewnej części nie  
zależą także od atm osfery słonecznej. P o 
dług Janssena nadaje się najlepiej do zba
dania tego przedm iotu obrączkowe zaćm ie
n ie słońca, osobliw ie wtedy, k iedy przypa
da w  znacznej w ysokości nad poziomem. 
W  sprawozdaniu swojem, przesłanem  pa
ryskiej akadem ii nauk, m ówi p. D e la B au
me P lu y in el, że n ie m ógł dostrzedz żadnój 
różnicy pom iędzy widmem pierścienia s ło 
necznego, a widm em  zw yczajnem  całego  
słońca; okoliczność ta dow odziłaby, że po- 
mienione lin ije tlenu pochodzą tylko od 
atmosfery ziem skiej.

Z fotograficznych w izerunków  zaćmienia 
da się może wysnuć jaki w niosek o atm o

*) N ie p o trz e b n ie  też  n iek tó re  p ism a  w a rsz aw 
sk ie  po d n io sły  k rzy k  z pow odu w spom nianej u w a 
gi p. G onnesia ta , a b y ł to  k rz y k  n ie lad a , sko ro  
n aw et fe lje to n is ta  „K u r. Codz.“  zaczą ł w yw odzić 
g łęb o k ie  ro sp am ię ty  w an ia  n a  te m a t, że  coś w świe* 
cie  psuć się zaczyna.

sferze księżyca. Z dawniejszych spostrze
żeń przekonano się, że takie wizerunki od
dają wcale dobrze perełkowatość (granula- 
cyją) powierzchni słońca. Jeżeli księżyc  
posiada jaką atmosferę, chociażby nawet 
bardzo rozrzedzoną, m usi on także w czasie 
zaćmienia słońca być nią otoczony; przy 
stopniowem zaś zakrywaniu słońca atm o
sfera księżyca musi tuż przy jego  brzegu  
w yw ołać jaką zmianę w perełkowatości tar
czy słonecznej; przeciw nie znowu w braku 
wszelkiej atmosfery księżyca perełkowatość 
pomieniona zachowa swoje kształty i n ie 
zm ieniony wygląd od jasnego brzegu słońca 
aż do zakrywającego je  brzegu księżyca. 
Już wyżej nadmieniliśmy, że przy czerw - 
cowem  zaćmieniu słońca zebrano obfity m a
teryjał fotograficzny; gdy tenże zostanie do
kładnie zbadany, dowiemy się może czegoś 
o atmosferze księżyca, która dotąd musi 
być uważana za nierozwiązaną jeszcze za 
gadkę.

W  końcu wspomnieć także wypada o spad
ku tem peratury w czasie zaćmienia; naK re- 
cie był on najw iększy i w ynosił 6° C.

J . Kowalczyk.

CYWILIZACYJA PERU
P R Z E D  Z A W O J O W A N I E M .

(D okończenie).

Z tego, cośmy dotychczas m ówili, w yro
b iłby sobie czytelnik przekonanie, że wład
ca peruwijański był to sobie despota n ie
zm iernie surowy, uważający wszystkich  
sw ych  podwładnych za zbiorowisko pion
ków , któremi dow olnie poruszał dzięki zna
kom icie urządzonej maszynie administra- 
cyjnej. N iew ątpliw ie, że Inka uw ażał się 
o całe niebo wyżej od reszty sw ego narodu; 
zobaczym y jednak zaraz, że obok tego był 
on prawdziwym  ojcem narodu, dbającym  
o jego  wielkość i dobrobyt. D o tego przy
czyniał się jedyny w swoim rodzaju ustrój 
społeczny, oparty na komunizmie.
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W  Peru własność nie istniała, a raczej 
wszystko było własnością Inkasa, który n a
tomiast brał na siebie utrzym anie całego 
narodu. W szystkie ziemie dzieliły  się na trzy 
części: jedna należała do słońca, druga do 
Inkasa, a trzecia dopiero do ludu. Każdy 
podwładny otrzym ywał część ziemi, zmien
ną, stosownie do gatunku gruntu oraz do 
liczby członków  rodziny danego indyw i
duum. P odział ten odbyw ał się co roku 
i każdemu dodawano, lub ujmowano ziemi, 
stosownie do tego, czy mu się rodzina zw ię
kszyła, lub zm niejszyła. Ziemię uprawia
no wspólnemi siłam i, zachowując jednak  
ten porządek, że naprzód uprawiano część 
należącą do słońca, następnie wszystkie po
la, z których produkty ciągnęły wdowy, 
sieroty, starce, lub rodziny wojskowych, bę
dących na służbie czynnćj; a dopiero wtedy 
każdy z ludu m ógł sobie w łasne uprawiać, 
z warunkiem jednak dopomagania tym z są
siadów, którzyby wskutek jakich okoliczno
ści sami robocie podołać nie mogli. Gdy 
w szystkie te prace ukończono, wtedy do
piero cały naród przystępował do uprawy 
ziemi należącćj do Inkasa, z czego widać, | 
że władca ten dbał o dobro sw ego narodu, j  

skoro w danym razie siebie na ostatniem  
staw iał miejscu.

Produkcyja z ziem należących do słońca 
szła na utrzym anie licznego bardzo kleru; i 
plony należące do Inkasa podtrzym ywać 
m usiały całą rodzinę królewską. I  jedne 
i drugie składano w licznych magazynach 
m urowanych, rossianych po całym  obsza- j 
rze państwa i z tem zastrzeżeniem, że defi
cyt w  m agazynach Inkasa pokryw ał się 
z m agazynów słońca, do czego zresztą pra
wie nigdy nie przychodziło, a przeciwnie 
z czasem nazbierała się i tu i tam taka ilość 
zapasów, że w edług zdania niektórych h i
storyków cały naród m ógłby w yżyć przez j  

lat 10, niepracując wcale. M agazyny mia- j  

ły  jeszcze i to doniosłe znaczenie, że w ra- j  

zie głodu ludność zaopatrywano z nich j  

w żyw ność stosownie do potrzeby.
Trudno obm yśleć prawo agrarne, które- 

by w skutkach było praktyczniejszem od 
peruw iańskiego; wszystkie wynalezione  
przedtem, lub potem m ijały się ze swem  
przeznaczeniem, dając przewagę po upły
w ie pew nego czasu, czy to ludziom  inteli-

gientnym , czy pracowitym. W  Peru przy 
podobnym ustroju nie mogło być ani ludzi 
bogatych, ani biednych, gdyż w łaściwie  
nikt nic na własność nie miał, a ziemi, k tó 
rą mu powierzano, nie m ógł ani sprzedać, 
ani naw et wydzierżawić. Mądrem też nad
zwyczaj było owo prawo odnawiania coro- 
ku działów, gdyż utrzymywano tym sposo
bem w łaściwy stosunek ziemi do liczby in 
dywiduów danćj rodziny. Tym sposobem  
każdy miał to, co mu do życia potrzeba, nie- 
mogąc jednak nigdy dobić się fortuny. 
Pew nym  też był, że gdy mu starość, lub 
choroba siły odejmie, gmina będzie m y
ślała nad tem, aby mu nic do życia nie 
brakło.

Te same prawa, co w rolnictwie, stoso
wano także i w innych gałęziach domowego 
przemysłu. Peruw ijanie z w iększych zw ie
rząt domowych znali tylko lamę i alpakę, 
dwa pokrewne rodzaje zw ierząt w ielbłądo- 
watych, dające doskonalą wełnę. W szyst
kie stada tych zw ierząt należały do Inka
sa, który rokrocznie w ydzielał ze składów  
swych wełnę dla całego ludu. Każda ro
dzina otrzymywała tyle, ile koniecznem  
było na roczne jój potrzeby, a kobiety zajm o
wały się przędzeniem i tkaniem. Poczyna
jąc od dziewczyny 5-letniój, a kończąc na 
staruszce zgrzybiałćj, wszystkie miały so
bie jakąś pracę wyznaczoną, gdyż w Peru  
nikt darmo chleba nie jadł, a lenistwo u w a
żano za jeden z największych występków  
i karano je surowo.

W szystkie kopalnie były własnością In
kasa, a złoto i srebro było jeg o  monopolem, 
służąc do podtrzymania zbytku królew skie
go dworu. W  sztuce złotniczój doszli pe
ruwijanie do w ysokiego stopnia rozwoju, 
a to dzięki prawu, że w szystkie 1‘zem iosła  
były dziedziczne, przechodzące z ojca na sy 
na. Rzem ieślnicy zajęci przy dworze zm ie
niali się kolejno i utrzym ywani byli przez 
czas swych zajęć kosztem Inkasa. Żaden  
z nich nie był przeciążony pracą nadmier
ną, aby miał czas m yśleć o potrzebach 
własnój rodziny.

D o utrzymania porządku w kraju, oraz 
należytój kontroli działów pomagały doro
czne spisy ludności, uskuteczniane przy po
mocy wspominanych już parokrotnie „qui-
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pus” , czyli w ęzełków  różnokolorowych, 
których cale pęki odsyłano do stolicy, gdzie 
odczytyw aniem  ich oraz obliczeniem  zajmo
wała się osobna klasa ludzi zwanych „qui- 
pucam ayos”. Jedyny ten w swoim  rodzaju  
sposób porozum iewania się pośredniego, 
używ any po dziś dzień przez niektórych  
pastuchów na południu Peru do utrzym a
nia rachunku powierzonych sobie stad, po
legał na różnokolorowych sznureczkach po
prze wiązy wanych węzełkam i. K olory ozna
czały różne przedm ioty, a naw et pojęcia [ 
abstrakcyjne i tak np. kolor biały oznaczał 
srebro i zarazem pokój '). W ęzły  oznacza
ły jednostki jeżeli by ły  pojedyńcze, dzie
siątki oznaczano węzłam i podwójnem i, setki 
potrójnemi i t. d. Cały ten system miał 
przeważnie znaczenie mnemoniczne, podo
bnie jak  w ęzeł zrobiony na chustce od no
sa dla przypom nienia pewnej okoliczności 
i dlatego „quipus” m iały tylko znaczenie 
o tyle, o ile im tow arzyszyły pewne ustne 
inform acyje, które następnie przechow yw a
ły  się w pamięci „ąuipucam ayos”. Mrzonką 
też jest, aby kiedykolw iekbądź znaleziono  
klucz do odcyfrowania tego niezw ykłego  
pisma, którego ślady spotykam y prawie  
w każdym grobie peruwijańskim  2).

Peruw ijanie stali bardzo nisko co do roz
woju pojęć oderwanych, zaprzątnięci w y
łącznie wojnami, oraz kłopotam i m atery- 
ja lnego bytu, a uczeni ich, zwani „amau- 
tas” ograniczali w iedzę swą przeważnie do 
pamiętania skom plikow anego cerem onija- 
łu  dworskiego. L iczyćum ieli tylko do stu ty
sięcy; w szystkie zaś w yższe liczby określali, 
porównywając z ziarnami piasku. A strono
miczna ich w iedza ograniczała się na ozna
czaniu dat porównania i przesilenia dnia  
z nocą, posługiwano się do tego m urowanem i 
słupami, które odbierały należną cześć, jako  
będące w związku z kultem  słonecznym . 
Osobliwie czczone były  slupy takie w Q uito, 
gdyż, jak  utrzym yw ali peruw ijanie, na nich

')  L o ren tes . H is to ria  a n t :qua de l P e ru . L im a, 
1860.

2) Z b io ry  ak ed em ii n a u k  w K rakow ie  p o siad a ją  
te n  rodzaj p ism a  p e ru w ijań sk ieg o , p o d a ro w an y  
w raz z w ielu  s ta ro ż y tn o śc ia m i p rzez  ś. p. K lu- 
g iera .

spoczyw ało słońce dwa razy do roku, to jest 
w czasie wiosennego i jesiennego porówna
nia dnia z nocą. Ruchy księżyca służyły  
im  do oznaczenia dwunastu miesięcy; rok 
zaś słoneczny dopełniał się dniami następ
nego obrotu księżyca.

W szystkie zjawiska atmosferyczne tłum a
czyli sobie baśniami, niemogąc sobie z nich 
zdać sprawy dla braku odpowiedniej w ie
dzy. Pod tym względem stali na równi 
ze wszystkiem i dzikiem i ludami. N iew iele  
też więcej postąpili w m edycynie, chociaż 
stosowali często puszczanie krwi, używając 
ostrego kamyka zamiast lanceta. Znali też 
użycie różnych roślin lekarskich, jak  kory  
chinow ej, koki i innych używanych skute
cznie po dziś dzień w m edycynie peruwi- 
jańskiej. Często jednak przypisywali ch o 
roby wpływom  złego ducha, lub złych lu 
dzi i jako takie leczyli je  przy pomocy od- 
czarowywań, lub zamawiań. D ziw ić się te 
mu niemożna, skoro dziś jeszcze spotyka
my podobne zabobony między ludami cyw i
lizowanemu

Wyżój daleko zaszli peruwijanie w sztu
kach pięknych, osobliw ie w poezyi oraz 
architekturze. Język  „quichua”, którym do
tychczas m ówi większość ludów Inkazyi 
nadaje się bardzo do poetycznych utworów  
dzięki swój niezw ykłej wyrazistości. U ży 
wano go też skutecznie w pi-zemówieniach, 
jakie w ygłaszali władcy peruwijańscy jużto  
podczas uczt narodowych, jużto przed bi
twami. Bohaterskie czyny wojowników  
upamiętniano w formie romansów, lub poe
matów, a jeden z nich noszący tytuł „Ollan- 
ta ” (nazwisko jednego z w ojow ników  pe
ruw iańsk ich) przechował się do dni na
szych.

M uzyka peruwijańska odznacza się prze- 
dewszystkiem  taką rzewnością, jakiej ni- 
gdzieindziój nie zdarzyło mi się słyszeć. 
Znali peruwijanie kilka instrumentów, jak  
flet, flecik (pincullu), mały bębenek (tinia); 
najbardziej jednak zasługującemi na uwa
gę była „quena” i „antara”. „Q uena” w y
rabia się z kości przedramieniowej w ielkich  
ptaków i posiada podobno tony tak rzew ne, 
że nawet zabraniano grać na tym instru
mencie, gdyż osoby bardziej nerwowe do
stawały chorobliwych ataków, słuchając tej 
rzewnej m uzyki, w której czuć było łkanie
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zbolałego serca. Żałuję mocno, że w ciągu 
mych podróży nie zdarzyło mi się ani razu 
spotkać z tym ciekawym  instrumentem, któ
rego po dziś dzień używają jeszcze indyja- 
nie środkowego i południowego Peru. Zato 
na każdym kroku spotykałem  drugi ze 
wspom nianych instrum entów, t. zw. „anta- 
rę” lub „andarę”. Jestto szereg dudek, zro
bionych z trzciny i ułożonych na podobień
stw o organków, t. j .  od najkrótszej do naj
dłuższej. D udki te związane razem, ma
ją  otwory do góry i dobrane są akorda
mi z tonu m inorowego. Na nich to w y
grywają peruwijanie swe smutne „yaravi” 
będące ostatnim wyrazem muzyki peruwi- 
jańskićj.

Architektura peruwijańska pod w zglę
dem estetycznym  była nadzwyczaj prostą 
i niewyszukaną, niemniej jednak uciekali 
się nieraz do ornamentacyj, branych zw ykle 
ze świata zwierzęcego. Jeżeli wszelako bu- 
dowde inkasów nie odznaczały się boga
ctwem  pom ysłu, zato stronę praktyczną, 
czyli trw ałość miano tu głów nie na uwadze. 
L iczne ruiny, przechowane doskonale po 
dziś dzień świadczą wym ownie o wysoko 
posuniętćj sztuce architektonicznej u staro
żytnych peruwijan. Św iątynie, pałace m o
narchów, a przedew'szystkiem fortece są 
rossiane po całym  kraju, budząc dziś je 
szcze podziw oglądających je  podróżni
ków,

Peruw ijanie kryli swe domy trawą ze
schłą i stąd wszystkie ruiny są dziś bez da
chów. Są to zw ykle budynki czworobocz
ne bez okien. D o budowy używano zw y
kle nieobrobionego kamienia, dobierano j e 
dnak tak starannie kam ienie różnego k szta ł
tu, że nazewnątrz robiło to wrażenie, jakby  
um yślnie obrobione były tak nieforemnie. 
Zw ykle budowla trzym ała się swym  wła
snym ciężarem, w idziałem  jednak ruiny, 
gdzie zamiast cementu użyto gliny. W  nie
których razach kamień obrabiano i to z ta
ką starannością i tak dokładnie, że prawie 
nie znać było spojeń pojedyńczych kamieni. 
Tern więcej nas to zdziw ić powinno, że pe
ruwijanie w edług jednozgodnych św iadectw  
nie znali użycia żelaza, a do wyrobu n a 
rzędzi używ ali jakiejś m ięszaniny miedzi 
z cyną w edług jednych, czy też miedzi ze 
srebrem, w edług innych historyków.

N ajw spanialszym  pomnikiem architekto
nicznym  władców poruwijańskich jest for
teca Sacsahuaman, broniąca dawnój stolicy  
inkasów. W znosi się na północ od Cuzco, 
na górze, która od strony miasta posiada 
stoki bardzo urwiste i dlatego zbudowano 
tu tylko jeden  wysoki mur. Zato od stro
ny przeciwnój zabespieczono ją trzema ró- 
wnoległem i murami, odległem i jeden od 
drugiego o jak ie osiem metrów. Środek  
fortecy zajmują trzy wieżyce, z których  
środkowa okrągła przeznaczona była dla 
monarchy; dwie zaś boczne czworokątne, 
m ieściły w sobie straż przyboczną. W szy
stkie trzy łączyły  się ze sobą przy pomocy 
kurytarzy tak wąskich, że ledwie jeden  
człowiek przejść m ógł swobodnie.

Cała forteca zbudowana była z kamienia 
i jest pewność, że niektóre z kamieni spro
wadzano z odległości 25 do 75 kilom etrów. 
A  trzeba wiedzieć, że są tam bloki kam ien
ne wysokie na 38, szerokie na 18 i grube na 
6 stóp. Cóż więc za niesłychana praca dla 
ludzi dostarczać z tak wielkiej odległości te 
olbrzym ie głazy, niemając do pomocy ani 
wołów, ani koni, ani żadnych mnehin po
mocniczych. D ziś jeszcze pokazują jeden  
z tych głazów , który, dźwigany przez tysią
ce ludzi, oberwał się na pochyłości góry  

| i stoczył, miażdżąc mnóstwo ofiar. W szy
scy też historycy podboju, jak Sarmiento, 

j  Ondegardo, Garcilaso de la Y ega i inni 
zgadzają się na to, że fortecę Sacsahuaman 
budowało 20000 ludzi przez przeciąg lat 

| 50. M imowoli przychodzą tu na m yśl pira- 
I m idy egipskie, gdy jednak tamte były czy 

stą fantazyją faraonów i nie przynosiły naj
mniejszego użytku, olbrzym ie fortece peru
wijan służyły im skutecznie w razie wojen  
z podbitem i plemionami.

Obok tych wspaniałych pomników archi
tektury peruwijańskiej, pozostały jeszcze  
jako pamiątka działalności inkasów ślady  
dawnych dróg, oraz liczne kanały iryga
cyjne, służące dziś jeszcze mieszkańcom P e
ru do nawadniania pól. W ładcy peruwi- 
jańscy wcześnie zrozum ieli, że najważniej- 

j szym środkiem utrzym ania tak obszernego 
| państwa w porządku są doskonałe drogi. 

Poprzerzynali też kraj cały wygodnem i 
szlakami, z których dwa głów ne przecinały  
państwo w całej długości, jeden  biegnąc
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wzdłuż pobrzeża m orskiego, drugi zaś 
wzdłuż K ordylijerów . D roga pomorska nie 
przedstawiała w ielk ich  trudności, kraj to 
bowiem  płaski po większej części i należało  
ty lko oznaczyć drogę kamieniami, lub k o ł
kam i, aby podróżny m ógł się oryjentow ać  
wśród piasków ruchomych. Zato zbudo
wanie drogi od Cuzco do Q uito na prze
strzeni paru tysięcy kilom etrów przedsta
wiało trudności, które tylko nadludzka  
energija zw alczyć m ogła. Trzeba było kuć 
w żywej opoce, równać, robić nasypy, omi
jać przepaści, budować m osty nad rwące- 
mi strum ieniam i, piąć się po szczytach n ie
botycznych, przecinać w ąw ozy na tysiące 
m etrów głębokie, słowem  w alczyć ze wszyst- 
kiem i m ożliwem i przeszkodam i, jakie przy
roda w tym razie staw iać może. G ienijusz  
inkasów  pokonał w -zystk ie trudności i na 
krótki czas przed najściem hiszpanów dro
ga wykończoną została przez inkasa H uay- 
na-Capaca, ojca ostatniego władcy peruwi- 
jańskiego. D roga m iała od 18 do 25 stóp 
szerokości i, pomimo nierów ności terenu, 
tak doskonale była poprowadzona, że m o
żna nią było w ygodnie podróżować naw et 
podczas ciem nych nocy. Cała ta praca, 
w szystek krwawy pot ludzki, którym  każdy 
cal kwadratow y drogi był obficie zlany, 
przepadł m arnie z najściem  hiszpanów, k tó 
rzy pod wielu względam i kraj w stecz cofnęli. 
Ślady tćj drogi ocalały w niektórych m iej
scach, budząc dziś jeszcze słuszny podziw  
podróżników europejskich.

N ie mniejszej pracy w ym agały liczne  
kanały irygacyjne, któremi inkasi p row a
dzili wodę ze znacznych odległości dla na
wodnienia sw ych pól upraw nych. P ozba
wieni w szelkich instrum entów  inżynierskich  
um ieli nadać taki kierunek i spadek, że dziś 
nawet, gdy chodzi o naw odnienie jakiej 
okolicy, zapuszczonej od wieków , inżynie
row ie europejscy przychodzą do wniosku, 
że najlepiej jest zachow ać kierunki dawnych  
kanałów , których ślady pozostały jeszcze  
dość widoczne. Prescott przytacza jeden  
z tych kanałów  w prow incyi Condesuyu, 
który prow adził wodę z od ległości k ilku
set kilom etrów . Praw a co do używania  
kolejnego w ody były  ściśle określone, 
a w szelkie wykroczenia przeciw  nim suro
wo karane.

R olnictw o stało u peruwijan na bardzo 
wysokim stopniu rozwoju, o czem świadczą  
oprócz wspomnianych tylko co kanałów  
irygacyjnych, tak zwane przez hiszpanów  
„hoyos“ (doły) i „andenes“ (tarasy). Na 
suchem pomorzu peruwijańskiem, gdzie de
szcze prawie nigdy nie padają i gdzie nadto 
nie zawsze było możliwem sprowadzenie 
w ody z gór zapomocą akwaduktów, prze
m yślni krajowcy uciekali się do jedynego  
w swoim  rodzaju sposobu, wym agającego o l
brzymiej pracy. Oto zdejm owali na po
lach swych grubą warstwę suchej ziem i, 
dostając się tym sposobem do wewnętrznych  
pokładów, zwilżanych przez wodę zaskór- 
ną. „A ndenes” były to tarasy, praktyko
wane i u nas w Europie południowej, G dzie  
stromy bardzo spadek gór utrudniał upra- 
Wę, peruw ijanie zam ieniali go na szereg ta
rasów, leżących jeden nad drugim i zm niej
szających się w miarę zbliżania się ku 
w ierzchołkow i góry. Otrzymywano je , ro
biąc podmurowania z kamieni i wypełniając  
ziemią roślinną przestrzeń, objętą przez pod
m urowanie. Tym  sposobem nietylko u ła
twiano uprawę ziemi, ale nadto zwiększano  
powierzchnię gruntów zajętych pod kul
turę.

Godnym  też uw agi jest sposób, w  jaki 
odprowadzano wody jezior górskich, aby 
otrzymać znaczne przestrzenie wyśmienitej 
ziem i, utworzonej na dnie jezior z tłustego  
m ułu. Niejednokrotnie, podróżując po K or
d y liera ch , spotyka się wśród gór obszerne 
zagłębienia, pozbawione zupełnie w szelk ie
go naturalnego ujścia. D no tych zagłębień  
jest zw ykle równe jak  stół, co świadczy w y
m ownie o podwodnem ich pochodzeniu. 
Środkiem rów niny płynie zw ykle rzeka 
lub rzeczka, która w jednym  końcu ginie 
w otworze wydrążonym w skale, aby poja
wić się znów na powierzchni ziem i w od le
głości kilku kilom etrów od tego otworu. 
Otóż te podziem ne tunele, odprowadzające 
w odę, są dziełem  inkasów. W  podróżach 
m ych spotkałem dw ie takie równiny: na je 
dnej wznosi się znaczne miasto Cutervo, 
(w  departamencie Cajamarca); na drugiem  
rossiały się liczne osady i wsi, jak  Totora, 
Corral, Chirimoto i M illpuc (w departamen
cie Am azonas). W  obu tych miejscach  
ziem ia równin jest bajecznie urodzajna,
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a ostatnie z nich wydaje trzcinę cukrową, 
w najlepszym  gatunku ').

W idzim y z tego, że indyjanie peruwijań- 
scy nie szczędzili trudu, gdzie chodziło  
o sprawy rolnictwa. Jestto też jedyny na
ród am erykański, u którego pierw si euro
pejscy przybysze znaleźli p ług a raczój so 
chę, bardzo wprawdzie pierwotną, odpo
wiadającą jednak swemu przeznaczeniu. 
Socha peruwijańska był to gruby i ostro 
zakończony koł, posiadający w odległości 
kilkunastu cali od ostrego końca drewnia
ną poprzeczkę, na którćj orzący indyjanin  
opierał jednę nogę. P łu g  ciągniony był 
w takt narodowych śpiewów przez sześciu, 
lub ośmiu indyjan. Orał wprawdzie p ły t
ko, bo ledw ie na kilka cali, lecz urodzajna 
ziemia peruwijańska głębszćj orki nie po
trzebuje.

N a pomorzu znanem  też było użycie naj
znakom itszego nawozu, to jest guana, któ
rego obfite pokłady rossiane są na n iektó
rych wyspach w sąsiedztwie pomorzą, oso
b liw ie zaś na wyspach Chincha (czyt. Czin- 
cza). W ładcy peruwijańscy zaprowadzili 
tu, jak  i w szędzie w ielki porządek w eks- 
ploatacyi guana, dając możność każdćj 
prowincyi kolejnego używania nawozów. 
W  górach, gdzie dowóz guana był utru
dniony starano się zapobiedz wycieńczaniu  
gruntu przez kolejne ugorowanie pól upra
wnych.

R olnictw o było u peruwijan w tak w iel- 
kiem  poszanow aniu, że sam Inka daw ał 
przykład swym  podwładnym , orząc podczas 
jednego z w ielkich świąt narodowych p łu
giem  szczerozłotym . Za jego  przykładem  
szli też i inni członkow ie rodziny królew
skiej. M ądrzy w ładcy peruwijańscy rozu
m ieli doskonale, że dobrobyt ich państwa 
polegał głów nie na uprawie ziemi.

Ze zw ierząt dom owych posiadali indyja
nie peruw ijańscy lamę, alpakę, psa, świnki 
morskie i kaczki, zwane przez nich fiuiiuma

')  P re sc o tt  (1. c. p. 38) p rz y ta cz a  p o d o b n y  tu n e l 
w b liskośc i m ia s ta  C aja raa rca , sądząc, że zrobiono 
g o , ab y  u n ik n ą ć  zalew ów w sku tek  p o d n o szen ia  sig 
sig w ody jezio ra . W ed łu g  m ego zd an ia  je d y n y m  
celem  b y ło  o trzy m an ie  znacznych  p rz e s trz en i z ie 
m i jak n a jlep ie j u p raw n e j.

(czyt. niuniuma '). Lama była z tych w szy
stkich zwierząt najużyteczniejszem stw orze
niem, dawała bowiem wełnę, mięso, pomiot, 
służący za paliw o w górskich regijonach  
(puna), gdzie brak drzewiastej roślinności, 
a nadto służyła jeszcze jako bydlę juczne, 
mogąc dźwigać ładunek do stu funtów w a
gi. N ie znali jednak peruwijanie użycia 
mleka i nawet w ich języku niema wyrazu  
na jego oznaczenie. Stada lam i alpak na
leżały wyłącznie do w ładcy i prowadzone 
były z wielką um iejętnością. Na mięso b i
to tylko samce. Strzyżenie odbywało się 
zw ykle raz w rok.

Oprócz lam y żyje w Kordylijerach inne  
pokrewne zw ierzę, zwane ,,vicuńa,” (w i-  
goń), które nigdy nie było przyswojone. 
W igoń posiada w ełnę jeszcze cieńszą od la 
my, dlatego też peruwijanie starali się ją  
rok rocznie dostawać przy pom ocy w ielkich  
polowań, zwanych „ćhacos“ (czyt. czakos). 
N a jednaj z wyżyn ogradzano w półkole  
część przestrzeni sznurkiem pojedyńczym, 
na którym rozwieszone były różnokoloro
we szmaty, w celu straszenia zwierząt. N a 
stępnie kilkanaście, lub kilkadziesiąt ty się 
cy indyjan, otaczało kołem znaczną prze
strzeń, tworząc to, co w naszćj term inologii 
m yśliwskićj zw ie się ,,kotłem “ i ścieśniając 
stopniowo koło, zapędzali wreszcie w szy
stkie stada wigoni do ogrodzonego miejsca. 
Zwierzęta, spłoszope ruchem szmat różno
kolorowych, nie starały się ich nawet prze
skoczyć i daw ały się chwytać z łatwością. 
W ówczas strzyżono je  i na wolność pu
szczano Czyż to nie dobry przykład dla 
naszych m yśliwych, z których mnóstwo dba 
tylko o to, aby użyteczną zwierzynę w ytę
pić, niemyśląc, co będzie na przyszłość.

Z roślin uprawnych znanych peruwija- 
nom naj ważniejszem i były kartofle, kuku
rydza, maniok i banany 2). Trzy. pierw sze  
pochodzenia czysto am erykańskiego, ros- 
powszechnily się dziś po całym  świecie, sta

*) G atunek zw any u  nas k aczk ą  koralow ą lub 
p iżm ow ą (C a irin a  m o sch ata).

2) Co do b a n an u  n iem a  zupełnej pew ności, czy 
b y ł zn an y  p e ru w ijan o m  przed  na jśc iem  hiszpanów , 
czy dopiero  p rzez  n ich  został w prow adzony. Z d a je  
sig jed n a k , że go posiadali In k asi od cza9Ów n a j 
d aw n iejszy ch .
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nowiąc w w ielu  krajach głów ny pokarm  
ludności. Oprócz nich m ieli peruwijanie  
ze zbóż ziarno zwane ,,quinua,“ a z w a
rzyw  na w ym ienienie zasługują: aracacha, 
oca, olloca, zapallo, chinche i w iele innych. 
Doskonałe owoce, jak chirimoya, palta, gra- 
nadilla, truskawka, ananas i wiele innych  
są pochodzenia amerykańskiego.

Taki był ustrój wewnętrzny i takie źró
dła codziennego życia w starożytnej Inka- 
zyi. Rząd był w  najwyższym  stopniu abso
lutny, lecz zarazem dbały o dobro swych  
podwładnych. Peruw ijański teokrata, uwa
żając się za syna Słońca, stał o całe niebo  
ponad swym  ludem; jednocześnie wszelako  
uważał się za jego  ojca i w nikał w najdro
bniejsze jego sprawy. Spotykam y tam j e 
dyną w swoim rodzaju kom binacyją despo
tyzm u z najczystszym  socyjalizm em . Oparty 
na prawie ludzkiem  socyjalizm  prędzej czy  
później sprowadzać musi zam ięszania i nie
porządki, w  Peruw ii zaś oparty był na pra
w ie boskiem, bo słow o Inkasa jako syna 
Słońca było słow em  boskiem , a w ykro
czenie przeciw jego w oli było uważane za 
świętokradztwo. D zięk i sw ym  instytucy- 
jom , dzięki n iezw ykłej sprężystości i rygo
row i prawa, m ałe zrazu państwo Inkasów  
rozrosło się z czasem w potężne cesarstwo, 
obejmujące 39 stopni gieograficznych d łu 
gości, ho rosciągało się od dzisiejszych gra
n ic K olum bii i Ekw adoru aż po rzekę Mau- 
le  w Chili. Inkasi na podobieństwo ara
bów roznosili na ostrzu miecza kult swego  
słońca, w polityce jednak wewnętrznej trzy- 
m ali się system u Btopniowej i powolnej asy- 
m ilacyi. N arody zaw ojow ane przez nich 
przyjm owały zw ykle dobrow olnie ich reli- 
giją, język  i urządzenia państw ow e, czując 
dostatecznie dobroczynny ich w p ływ  na ży
cie w ew nętrzne. I  gdyby nie najście h isz
panów byłby się język  quichua rospowsze- 
chnił zczasem po całej A m eryce połu
dniow ej, od m iędzym orza Panam skiego  
do cieśniny M agielańskiój. Garstka aw an
turników  hiszpańskich zm ieniła w je -  J 
dnej chw ili przyszłość całej jednej części I 
św iata.

Jan  Sztolcman.

PODBIEGUNOW YCH

i o i c h  o b e c n e j  d z i a ł a l n o ś c i .

(D okończenie).

Poznano oddawna, że lodniki ożywione  
są pewnym  ruchem. Napozór nieruchome, 
masy te płyną jakby rzeki po pochyłościach, 
na których spoczywają. Jedyna różnica 
pom iędzy biegiem wód a lodników polega  
chyba na tem, że w miarę silniejszego zi
mna zw alnia się ruch tych ostatnich i że 
w ogólności płyną wolniej, największa bo
wiem  szybkość, jaką dotąd zauważono w A l
pach wynosi 1,5 metra na dobę. Podbiegu
nowe wszakże lody posuwają się o w iele  
prędzej. W  G renlandyi jedna gałąź lodu 
podbiegunowego płynie z szybkością 43 m e
trów, inne posiadają prędkość 30 do 40 me
trów na dobę. Przyczyny, powodującej 
osobliw e te ruchy lodników, p. Rabot nie 
rozbiera, uważając, że badanie to wkracza 
raczej w dziedzinę fizyki, aniżeli gieologii; 
tem łatw iej zaś pominąć tu m ożem y tę kwe- 
styją, żeśmy ją. niedawno w piśmie naszem  
przedstaw ili, podając opis najnowszych do
św iadczeń Maina, Mc Connela i K idda, k tó 
re rzecz tę zupełnie prawie rosstrzygają ').

O żyw ione ruchem, potężne te masy lo d o 
w e są czynnikam i przewozu, jak  prądy w o
dne. Przesuwając się, unoszą wszystko, co 
się na ich powierzchni znajduje, a z tego  
właśnie w zględu szczególniejszą ważność 
przedstawiają dla gieologa.

Lodniki alpejskie są zaw sze mniej lub  
więcój obładowane głazam i i piaskami, po- 
chodzącemi z niszczenia się skał je  otacza
jących. Część tych rumowisk kamienistych  
pozostaje nagromadzoną u ich boków i sta
nowi moreny, czyli zw ały boczne, część zaś 
inna spychana jest przez prąd lodu aż na 
kraniec dolny i tw orzy m oreny, czyli zw ały  
końcow e albo czołowe. P ew na wreszcie  
ilość głazów  spadłych na lodow iec stacza się

')  „O p lastyczności lodu  i o ru c h u  lodników 11 
W szech św at z r. 1889, s tr . 41 i n a s t.
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przez przepaści i gromadzi pod rzeką lo 
dową: jestto morena zagłębiona, o którój ty
le prawiono, jako o czynniku, powodują
cym wyżłabianie skał.

N a lodnikach biegunow ych moreny bar
dzo słabo są rozwinięte, w  ogólności bo
wiem  żaden w ierzchołek górski nad nie się 
nie wznosi. W  okolicach tych lodniki zaj
mują położenie górujące, a nie ustępują gó
rom jak w A lpach. Przebiegając inlandsis 
grenlandzki na kilkaset metrów od brze
gów , nie napotykam y ziarnka piasku w iel
kości g łów k i szpilkow ej. Od pow łok tych 
lodow ych, jak  powiedzieliśm y, sstępują lo- 
dniki, schodzące aż do poziomu morza, jak  
w G renlandyi lub Szpicbergu, albo też za
trzymujące się w pewnej wysokości nad 
powierzchnią fjordów, jak w N orw egii pół
nocnej. Prądy te lodow e, spływ ając mię
dzy ścianami skalistćm i, posiadają moreny> 
ale w ogólności niew ielk ie w porównaniu  
z alpejskiem i. Istn ienie ich związane jest 
z obecnością pośród lodnika szczytów ska
listych, które dostarczają ładunków na mo
reny.

N apotykają się tam i moreny zagłębione, 
w ytworzone skutkiem  przedostawania się 
kamieni przez lody, nie mają jednak znacz
nej grubości. Tw ierdzono, że moreny te 
mogą pochodzić i z głazów  wyrywanych  
przez lody z gruntu, po którym suną, obser- 
wacyje nie potw ierdziły  wszakże tego przy
puszczenia.

O statecznie zatem, moreny są to utwory 
w łaściw e lodnikom  alpejskim , które na lo 
dzie śródlądowym  rozwijają się jedynie  
w  warunkach szczególnych. Składają się 
one tam z g łazów  różnych wymiarów, za
grzebanych w znacznój masie cząstek pias
kowych, które są głów nym  żywiołem  tych  
rum owisk. G ieologow ie przyjmują zgodnie, 
że w szystkie kam ienie moren posiadają ką
ty wyskakujące; unoszonebow iem  na grzbie
cie lodników , nie są narażone na wzajemne 
uderzenia i na tarcie, zachowują przeto kra
w ędzi swe bez uszkodzenia. Cecha ta sta
now ić ma nawet kryteryjum , wyróżniające 
m ateryjały przeprowadzone za pośredni
ctwem lodników od głazów  przeniesionych  
przez prądy wodne, więcej lub mniej oto
czonych. W  morenach wszakże lodników  
biegunow ych kam yki wygładzone napoty

kają się obficie. P . Eabot znalazł w L apo
nii znaczną ilość kamieni kulistych, zaokrą
glonych widocznie działaniem lodnika, k tó 
ry się po nich przesuwał. W  G renlandyi, 
w N orw egii południowej i w innych m iej
scach znajdują się również głazy o kątach 
stępionych.

Druga działalność gieologiczna lodników  
polega na w pływ ie, jak i wywierają na grunt, 
na którym się mieszczą. W e wszystkich  
krajach, które poddane były silnemu z lo d o 
waceniu, występują obficie jeziora. Na obu 
stokach pasma alpejskiego, u ujścia w szyst
kich wielkich dolin, niegdyś zajętych przez 
lodniki, istnieją m alownicze zbiorowiska  
wód. W  Finlandyi, gdzie objawy lodow e  
ze szczególnem  występow ały natężeniem, 
jeziora zajmują prawie dziesiątą część po
wierzchni. W  całój wreszcie dziedzinie da
wnych lodników skandynawskich, jak i w 
krajach biegunowych, obecnie pokrytych  
pow łokam i lodowem i, brzegi są głęboko  
powykrawane fjordam i, które tworzą po
niekąd jakby jeziora wody słonej. Zdaje 
się zatem, że zachodzi zależność między lo- 
dnikami, a powstawaniem  jezior i fjordów, 
a myśl ta doprowadziła wielu gieologów  do 
wniosku, że lodniki czwartorzędowe dzia
łaniem  swem w yżłobiły kotliny tych jezior. 
Przyrodnicy ci zatem przypisują masom lo 
dowym  znaczną potęgę erozyjną: lodniki, 
według ich teoryi, jakby ekskawatory, w y 
drążyły skałę na miejscu. W edług innych  
gieologów  lodniki miały ty lko oswobodzić 
poprzednio już istniejące jeziora i fjordy od 
zapełniających je  różnorodnych rumowisk. 
Spór ten rosstrzygnąć mogą tylko ścisłe ob- 
serwacyje. Otóż, widziano w Chamounix, 
że lodnik Bossoński poruszył swe podłoże 
i przeniósł na sw e moreny grunt i rośliny, 
które uniósł. Tak samo w roku 1852 lo 
dnik Gornerski w Zermat uniósł przed sobą 
grunt jakby pług olbrzymi. W  obu tych 
wszakże razach szło tylko o rossypiska, 
o piaski rosproszone przed lodnikam i, albo  
o warstwę ziemi rodzajną, a zatem o grun
ty ruchome tylko. Podobnież w Grenlan
dyi kapitan Jensen zaobserwował, że lo 
dnik, posuwając się, uniósł ze skały pokry
wającą ją  warstwę trawy, popchnął ją na
przód i usypał przed sobą we w zgó
rze. W  G renlandyi północnej p. Stenstrup
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stw ierdził, że lodnik i zagłęb iły  niektóre do
liny w yżłobione w bazalcie. P . Rabot przy
tacza więcej jeszcze takich przykładów, któ
re dowodzą, że lodniki mogą, wydzierać ska
ły  słabśj zbitości, jak  ziem ię rodzajną, pia
ski a nawet bazalty; nie posiadamy wszakże 
żadnego spostrzeżenia, któreby w ykazyw a
ło , że wyżłabiają na m iejscu skały w ytrzy
m ałe, jak gnejsy, lub granity, które stano
wią ich łożyska w szędzie prawie, bądź to 
w Laponii, bądź w G renlandyi. Obserwa- 
cyje uczą, że lodnik nie może n iszczyć skał 
twardych. W  Laponii, gdzie lodnik , usu
nąwszy się, odsłon ił na pew nej rozległości 
skały, nie dostrzeżono na nich najsłabszego  
rysu, była to płaszczyzna bez najdrobniej
szej nierów ności. Zdawało się, że to wa
lec m echaniczny w ygładził powierzchnię  
grunta.

W obec oczywistości tych faktów  stronni
cy erozyi lodow ej zm ienili dowcipnie swą 
teoryją. Potoki w ypływ ające z lodników  
unoszą znaczną ilość m ułu (slam s). W id zi
m y to w A lpach, ale na daleko w iększą ska
lę  w Grenlandyi. Rzeka fsortock zawiera 
prawie dziesięć kilogram ów m ułu w metrze 
sześciennym w ody, a w ciągu roku sprowa
dza go około czterech bilijonów  na dno fjor- 
du, gdzie ma sw e ujście. W szystkę tę o l
brzymią ilość mułu unosi lód z łoża skali
stego, w którem się posuwa, m ówią gieolo- | 
gow ie, przypisujący lodnikom  wytwarzanie  
się fjordów i dolin, są to zatem silne czyn
niki erozyi i m ogły łatwo wyżłobić te fjor- 
dy i te jeziora. W rozum owaniu tem  wszak
że zachodzi pew ne pom inięcie, przypuszcza 
ono bowiem, że m uły sprowadzane przez | 
potoki pochodzą z erozyi gruntu, tego zaś 
trzebaby dowieść, a obserw acyja przypusz
czenia tego nie potwierdza. Cząstki g li
niaste, unoszone przez prądy wodne, w y
pływające z lodników , pochodzą z czterech  
różnych źródeł. Przew ażną ich część do
starcza pył, sprowadzany na lodnik  przez 
wiatry; inlandsis grenlandzki pokryty jest  
w szędzie osadem takim, który N ordenskjold j  

nazw ał kryokonitem . Osad ten rospostarty  
na pow ierzchni tego morza lodow ego, tw o 
rzy warstwę o grubości wynoszącej od m i
lim etra do centym etra. Z kryokonitem  tym, 
dalej, mięszają się w sąsiedztw ie gór cząst
ki piasku, a lód  napozór najczystszy nawet

zawiera zawsze obce drobiny, które stano
wią główną część mułu, o którym mówimy. 
D alsza jego ilość pochodzi z wypłókiwania  
podłoża przez prądy wodne krążące pod lo- 
dnikiem, a inna wreszcie ze starcia moreny 
na dnie przez te prądy i przez sam lodnik. 
Część zatem tylko i to bardzo drobna ogól
nej ilości m ułu pochodzi z materyjału za
bieranego przez lodniki, które tedy nie są 
potężnemi czynnikami erozyi, jak  to przy
puszcza wielu gieologów . Owszem, w cza
sach obecnych lodniki uważać można ra
czej za czynniki, sprowadzające zapełnia
nie, muły bowiem , unoszone przez potoki 
w ypływ ające z lodu śródlądowego zapeł
niają jeziora i fjordy. W  Grenlandyi zw ła
szcza ta ich 1'obota jest ważna i szybka: 
fjord Isortock zapełnił się już na długości 
około 70 kilom etrów. W  sąsiedztwie w iel
kiego lodnika Frederikshaaab w ysepki po
łączone zostały z lądem osadami, składane- 
mi przez potoki lodnikowe.

W  stronach,sąsiadujących z biegunem, lo 
dy występują nietylko na lądzie, ale i na 
morzu, w postaci olbrzym ich ławic.

A by wyjaśnić niektóre formacyje czw ar
torzędowe, gieologow ie odw ołali się do dzia- 

! łania tych lodów pływ ających, przenoszą
cych potężne głazy na znaczne odległości, 
na tej zasadzie, że i obecne ław ice dźwigają 
m ateryjały w znacznych ilościach. R os- 
patrzmy więc, jak rzeczy te zachodzą w  przy
rodzie.

L ody ław ic pochodzą z dwu źródeł róż
nych; jedne są następstwem zamarzania w o
dy morskiej, inne powstają przez odłam y- 
wanie brył od lodników, schodzących do po
ziomu morza. Lody morskie z kolei dzielą 
się na dwie kategoryje, stosownie do tego 
czy tworzą się na morzu, czy też we fjor- 
dach, a zatem na wybrzeżach lądów. O dry
wając się od lądu, albo też przesuwając się 
wzdłuż brzegów, niektóre bryły lodow e strą
cają z nich kamienie, piasek lub glinę, obła- 
dowują się niemi na płaskiej zw ykle swej 
powierzchni, a pchane wiatrami lub prąda
mi, przybywają do lądów dalekich, rozbi
jają się tam i składają swe m ateryjały, obce 
zupełnie tój m iejscowości. W ten sposób 
na wybrzeżu południowo-zachodniem  G ren
landyi ław ice pozostawiają bazalty, pocho
dzące n iew ątpliw ie ze strony wschodniej te-
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go  lądu. Lody więc fjordów są niew ątpli
w ie czynnikam i przewozu, ważność wszakże 
tćj akcyi znacznie przesadzono. P. Rabot, 
przedzierając się przed dwoma laty przez 
masę lodów, nagromadzoną u przylądka 
Farvel, w ciągu kilku godzin napotkał za
ledw ie cztery lub pięć brył lodowych, obcią
żonych materyjałami, chociaż morze zewsząd 
pokryte było lodem, śród którego okręt mo
zolnie torować m ógł sobie drogę. Przeno
szenie zatem w ielkich głazów  przez lód 
fjordów nie jest zjawiskiem  powszechnem. 
Natomiast powierzchnia wszystkich brył lo 
dowych posiekana była zagłębieniam i, na- 
pełnionem i błotem , co też obserwowali i in 
ni podróżnicy, a masa tych osadów przed
stawia zapewne objętość znaczną. W edług  
Nordenskjólda lody morskie są w łaściw ie  
także lodam i fjordów, pochodzącemi wszak
że z dalekiój północy, z lądów dotąd niezna
nych, istniejących prawdopodobnie w okoli
cach bieguna. L ody tćj kategoryi unoszą 
też na powierzchni swźj zbiorowiska cząstek 
ziem istych, kam ienie wszakże i żwir napo
tykam y na nich rzadziej jeszcze, aniżeli na 
bryłach powstających przez zamarzanie 
fjordów.

B ryły  lodow e, powstającc przez oderwa
nie się od lodników dźwigać mogą kamienie, 
piasek i g linę, ale objaw ten łączy się ściśle  
z  morenami; lód bowiem  o ty le tylko może 
być obładowany temi szczątkami, o ile je  
posiada sam prąd lodowy, którego on jest  
odłamkiem. Lodnik np. Jacobshavn posia
da moreny zupełnie nieznaczne, dla tego też 
odryw ające się od niego bryły nie unoszą 
wcale prawie podobnych szczątków. Na sto 
gór lodowych (icebergs), które p. Rabot w i
dział w cieśninie D avisa, na k ilku  zaledwie 
dostrzegł drobne smugi błota, inne były zu 
pełnie czyste. Na brzegu wschodnim nato
miast tegoż samego lądu, gdzie lodniki prze
chodzą obok szczytów  górskich, moreny do
chodzą pew nego rozwoju, a bryły odryw a
jące się tam od lodników  są niekiedy obła
dow ane ogrom ną ilością tych rumowisk.

W  okolicy tej w idział Scoresby górę lo 
dową, dźwigającą gromadę głazów , których  
ciężar ocenił na sto tysięcy ton m etrycznych. 
W ogole wszakże niepodobna podać zasady 
ogólnśj co do przenoszenia takich mate- 
ryjałów  przez góry lodowe, zależy to bo

wiem od warunków lokalnych, w  jakich po
zostaje lodnik, dający bryłom tym lodowym  
początek. W szystkie wszakże te góry lo
dowe, najczystsze nawet napozór, przenoszą 
drobne osady, o których mówiliśmy, a gdy 
tają na brzegach lądów, oswobodzone czą
stki opadają i wzmagają nierówności gruntu, 
jak to w idzim y u wejścia do fjordu .Tacobs- 
havn.

Zbierając wreszcie w szystkie te obserwa- 
cyje, dochodzi p. Rabot do wniosku, że pod 
każdym względem  przesadzano dotąd rolę 
gieologiczną lodników: jako czynniki prze
wozu mają znaczenie zaledw ie drugorzę
dne, na ukształtowanie zaś lądów w pływ  
wywierają nieznaczny. A by jednak osię- 
gnąć dokładniejszą znajomość obecnych 
objawów lodników i tą drogą przeniknąć 
tajniki utworów czwartorzędowych, potrze
ba nowych wypraw do okolic bieguna pół
nocnego. N iew iele  zresztą krajów przed
stawia tyle powabu dla podróżnika. W iec ie  
niezawsze pokryte są one m głą i śniegiem; 
często na olbrzymie te lodniki rozlewa słoń
ce blask niemal południowy, oświetlając je  
barwami, którychby pędzel odtworzyć nie 
zdołał. Obok zaś tych pow łok lodow ych, 
które nam odtwarzają krajobrazy czw arto
rzędowe, plemiona Eskim osów i Laponów  
żyją z m yślistwa i rybołówstwa, jak przed
historyczni nasi przodkowie, zamieszkujący 
jaskinie. Pod każdym zatem względem , za
równo co do dziejów człowieka, jak i co do 
dziejów ziemi, strony arktyczne uczą nas 
na żywym przykładzie o dalekiej przeszło
ści kuli ziemskiej i jej mieszkańców.

S. K.

Postać liści i liścieni.
M owa, w ypow iedziana p rzez  S ir  Jo h n a  L u b b o ck a  

w R oyal In s ti tu tio n  d. 25 K w ie tn ia  r . b .

(D okończenie).

Liścienie nierówne.

P o największej części obadwa liścienie 
są sobie równe, lecz istnieją wypadki, w któ-
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rycli jeden z nich jest w iększy od drugiego. 
Nie uszło to baczności Darw ina, który róż
nicę przypisyw ał faktow i, że „zapas pokar
mu jest złożony w innćj części, nie w hypo- 
k otylu , lub jednym  z liśc ien i”. Wyznaję> 
że niezupełnie dostrzegam, w  jaki sposób 
byłoby to wyjaśnieniem  faktu. W edług  
przypuszczenia, które wyraziłem , różnica 
zależy od w zględnego położenia w nasieniu  
obu liścieni, co w niektórych razach daje | 
pierwszeństwo jednem u z nich kosztem  dru
giego. Tak u gorczycy są one nierówne 
i jak  to już w idzieliśm y są, one we dwoje 
złożone, jeden  wewnątrz drugiego. Ze
w nętrzny ma tedy więcćj miejsca i staje się 
większym . U  w ielu  roślin krzyżow ych li- 
ścienie są t. zw . nakiełkow e (incum bentes), 
t. j. są one zg ięte  na k iełku  i zew nętrzny  
więcćj ma miejsca, aniżeli wewnętrzny.

Liścienie niesymetryczne.

W  innych razach, ja k  u bodziszka, la- 
burnum, łubinu i t. d. nierów ność także 
istnieje, ale nie pod w zględem  liścieni, lecz 
pod w zględem  obu połów ek tego samego  
liścienia. U  bodziszka zależy to od sposo
bu zgięcia liścieni. U  kapusty i gorczycy  
w idzieliśm y liścienie zgięte jeden  w ew 
nątrz drugiego; u bodziszka są one skręco
ne, a jedna połow a każdego z nich jest za
winięta w drugą jego  połowę; obie czę
ści w ewnętrzne są m niejsze, a zew nętrzne  
większe.

U  laburnum, gdzie układ jest bardzo p o
dobny, nierów ność obu połów ek  liścienia  
zależy od nierów ności obu połów ek na
sienia.

Liścienie podziemie.

Zauważyłem  ju ż  poprzednio, że w nie
których razach liścienie w ypełniają ca łe n a 
sienie; w nasionach mnićj więcćj kulistych  
dzieje się to drogą zginania, lub skręcania  
liścieni, które w innych razach stają, się sa
me mnićj więcćj zgrubiałe, jak  u grochu, 
bobu, orzechów laskow ych i kasztanów. 
Stąd to nasiona tego rodzaju mnićj lub  w ię
cćj łatw o rospadają się na dw ie połow y, 
albowiem  k ie łek  i pączuszek stosunkowo  
tak są małe, że ich nie dostrzegam y, w szak
że przy skrobaniu kasztana gorzkiego kie- 1

łek  przedstawia się jako pewnego rodzaju 
ogonek.

U  bobu liścienie w ychylają się niekiedy  
z nasienia, pozostając niekiedy w ziemia 
W  innych razach, podobnie jak u dębu 
i kasztana gorzkiego, nigdy nie opuszczają 
nasienia i nie wychodzą nad pow ierzchnię  
ziem i; straciły one znaczenie liści i stały się 
jed yn ie  zbiornikami pokarmu.

Czy jedząc orzechy w łoskie zdarzyło się 
kiedy komu z obecnych pomyśleć, d laczega  
ich budowa jest tak zawiła i dlaczego ich  
część jadalna jest odciśnięta w tak skom pli
kowane łaty i fałdy? Historyja tych liśc ie
ni bardzo jest ciekawa.

U  orzecha w łoskiego liścienie n igdy obe
cnie nie opuszczają nasienia, ale u ptero- 
karyi wychodzą one, jak  zw ykle, ponad 
ziemię i jako czterołatow e posiadają bardzo 
szczególną postać. Przyczyna jest tu bardzo 
ciekawa. P ierw otnie owoc jest znacznie 
w iększy od nasienia, lecz twarda, drzewia
sta pow łoka, zbliżając się do dojrzałości, ros- 
suwa się w czterech miejscach i tym sposo
bem pozostawia cztery puste przestrzenie. 
Nasienie w ysyła wyrostki do tych czterech 
przestrzeni, a do w yrostków  każdy liścień  
daje łatow ate przedłużenie. Stąd cztery  
łaty.

U  orzecha w łoskiego odbywa się bardzo 
podobna sprawa, tylko puste przestrzenie  
są daleko obszerniejsze, tak, że zamiast zbi- 
tćj ściany z pustemi przestworam i w ypeł- 
nionem i przez nasienie, orzech czyni wra
żenie jakoby nasienie było odciśnięte w fał- 
dy wypełnione przez ścianę owocu. Ściśle 
m ówiąc, dla całkowitego w ypełnienia tych 
przestrzeni liścienie zostały wciśnięte w fa ł
dy, jak  to obecnie w idzim y. Owoc ptero- 
karyi znacznie jest m niejszy od orzecha  
włoskiego który dawnićj był bezw ątpie- 
nia mnićj w ielki niż obecnie. W miarę j e 
go powiększania się liścienie staw ały się  
coraz bardzićj m ięsiste i coraz więcćj d o 
znaw ały trudności w wydostaniu się z na
sienia, aż w reszcie zaniechały w szelkich  
usiłować pod tym względem . Stąd te cie
kawe fałdy, tak dobrze nam znane, są wy-

' )  W  „ N a tu re “ s tr . 84, m y ln ie  w y d ru k o w an o  h o r- 
se -ch estn u t, t. j .  k asz tan a  gorzkiego.
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nikiem  w ysiłków  czynionych przez liścienie  
pierw otnie liściaste całkow itego w ypełnie
nia orzecha. Po ich rozdzieleniu z ła tw o
ścią. znajdziesz k iełek  i pączuszek z p ięcio
ma do siedm iu par drobnych listków .

Może zapytacie mnie, dlaczego w tych 
w szystkich razach tw ierdziłem , że liścienie 
zastosowały się do nasion? M oże przeci
w nie, liścienie określają formę nasienia? Je
dnakże w ielkość, forma i t. p. nasion w ido
czny ma związek z obyczajami, stanem i t. d. 
rośliny macierzystej.

Jako przykład pozwólcie mi przytoczyć 
jeden wypadek. L iścienie jaw ora są d łu
gie, wąskie i wstęgowate, u buka są one 
krótkie, bardzo szerokie i wachlarzowate. 
Oba gatunki są bezbielm owe, a zarodek w y
pełnia cale wnętrze nasienia.

Otóż u jaw ora nasienie tw orzy mniej w ię
cej spłaszczoną kulę, a długie, wstęgowate 
liścienie zw inięte w kłębek ściśle je  w yp eł
niają, w ew nętrzny zaś liścień  jest nieco 
krótszy od zewnętrznego. Z drugiej strony 
orzeszki buka są mniej więcej trój graniaste. 
U kład  liścieni jak  u jaw ora byłby tedy zu
pełnie niew łaściw y, gdyż z konieczności 
pozostawałyby puste miejsca. To też l i 
ścienie są złożone jak  wachlarz, chociaż 
w sposób bardziój zaw iły  i w ten sposób 
doskonale pasują do orzeszka trójgrania- 
stego.

Czy jednak dow odzenie możemy posunąć
0 jeden stopień dalój? D laczegoby nasienie 
jawora było kuliste, a buka trój graniaste? 
Czy jest rzeczą jasną, że liścienie tak są 
zbudowane, aby odpowiadały nasieniu? Czy 
może nasienie odpowiada liścieniom? Aby  
dać odpowiedź m usimy rospatrzyć owoc, 
a przekonawszy się, że w obu razach jego  
jam istość jest mniej więcej sferyczna. U  ja 
wora jest ona wszakże stosunkowo mała, 
przypuśćm y y 3 cala w średnicy i zawiera  
jedno tylko nasienie, dokładnie odpow iada
jące jam ie, w którój leży. U  buka jest 
przeciw nie conajm niej dwa razy w iększy
1 zawiera od dwu do trzech nasion, które 
dla w ypełnienia miejsca w  owocu są zm u
szone do przybrania mniej więcej trójgra- 
niastej formy, podobnie jak odcinki poma
rańczy, jeżeli użyjemy powszechnie znanego 
przykładu.

To też, w tych razach biorąc kształt ow o
cu za punkt wyjścia, widzimy, że rządzi on 
formą nasienia, która znowu określa postać 
liścieni. Chociaż te ostatnie często idą za 
formą nasienia, jednakże nie jestto praw i
dłem niezmiennem; należy brać pod rozw a
gę inne czynniki, a gdy tego dokonamy, po
zwalam sobie przypuszczać, że dużo światła  
będziemy m ogli rzucić na rozmaite formy 
zarodków roślinnych.

Starałem się tedy wskazać niektóre zasa
dy, od których, jak  mi się zdaje, zależy po
stać liści i zarodków roślinnych oraz stara
łem się zastosować te zasady do pew nych  
wypadków, lecz badania znajdują się do
piero w dzieciństwie: rozmaitość liści jest 
prawie nieskończona, a całe to pytanie, jak  
sądzę, przedstawia bardza ciekawe pole ba
dania i spostrzegania, jedno z najbardziej 
pociągających na całym obszarze h istoryi 
naturalnej.

A. W.

KROMKA HAUKGWA.

— k . Nowe komety. W  d n iu  18 L ip ca  r .  b. od
k ry ł Coggia w M arsy lii jed n ę , a w d. 24 tegoż 
m iesiąca  D enn ing  w B risto lu  d ru g ą  teleskopow ą 
kom etę . Obie po jaw iły  się n a  pó łnocnej p ó łku li 
n ieba ; p ierw sza  pom iędzy  gw iazdam i O stro w idza, 
a  d ru g a  w g rom adzie  Sm oka. Są to  ko m ety  go- 
łem  okiem  n ied o strzeg a ln e ; m ają  d ro g i nach y lo n e  
pod znacznem i k ą ta m i do e k lip ty k i i od leg łośc i od 
z iem i w iększe, an iżeli słońce. K om eta Coggia ju ż  
p rzesz ła  w d. 8  L ip ca  p rzez  p u n k t p rzysłoneczny; 
u t ra c a  swój n iew ie lk i b lask  i zapew ne w net zn i
kn ie , g d y  bard z ie j jeszcze  o d d a li się od z iem i; k o 
m eta  zaś D enn inga  p rz e jd z ie  do p iero  w d n iu  25 
W rześn ia  p rzez  p u n k t p rzysłoneczny , zbliża sig do 
z iem i i zw olna swój b lask  pow iększa.

— sk. B ad an ia  fotograficzne widm gw iazd. Dla
u czczen ia  pam ięc i sław nego uczonego a m e ry k a ń 
skiego H en ry k a  D ra p e ra  z łoży ła  żona jeg o  fu n 
dusz, k tó rego  kosztem  p ro w ad zą  się ro z leg łe  b a 
d an ia  fotograficzne w idm  gw iazd , pod k ie ru n k iem  
E . C. P ic k e rin g a  w o b se rw a to ry ju m  koleg ijum  
H a ry a rd a . W  c z te re c h  w y d an y ch  d o tąd  ro c zn i
kach  zeb ran y ch  już  je s t  7 883 fotografij w idm , 
a  z ty c h  1300 tyczy  się gw iazd  pó łku li p o łu d n io 
w ej, poza 2i>° zboczenia południow ego. T e  o sta 
tn ie  fo tografije  o trzy m an e  b y ły  przez w ypraw ę, 
u m y śln ie  w ysłaną  do P eru .

N a podstaw ie  tak  bogatego  m a te ry ja łu  op iera  
P ic k e rin g  ogólne uw agi co do klasyfikacyi g w ia zd
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W y k azu je  on  m ian o w ic ie , że -widma gw iazd  p rzed 
s ta w ia ją  stopniow e p rz e jśc ia , p rzy n a jm n ie j co sig 
ty cz y  trzech  p ie rw szy ch  ty p ó w  w edług p o d z ia łu  
Secchiego. Z u p e łn ie  w szakże o d rg b n e  są gw iazdy , 
w k tó ry ch  w id m ie  w ystępu ją  lin ije  jasn e , a  k tó re  
s tan o w ią  ty p  IY . P o k rew n e  im  je d n a k  w id m a po
s ia d a ją  m g ław ice  p la n e ta rn e , z k tó ry ch  P ic k e rin g  
u tw o rz y ł now y ty p  V. R ozb ió r w idm  gw iazd 
zm ien n y ch  uczy, że pom igdzy  n iem i n ap o ty k a ją  
sig znaczne  podobieństw a, a  n ie k tó re  gw iazdy  
zm ienne  m ają  w idm a zu p ełn ie  id en ty czn e ; tą  d ro 
g ą  bgdzie wigo zapew ne m ożna  o trz y m a ć  ścisły  
podzia ł gw iazd zm iennych  n a  g ru p y .

— sk. Olbrzym i manom etr. K o rzy sta jąc  z w ieży 
E iffla  zam ierzono  u m ieśc ić  w n ie j ru rę  m anom e- 
try czn ą , k tó rab y  zajm ow ała  c a łą  w ysokość wieży; 
rtg ć  zatem , w y p e łn ia jąc a  tg ru rę  w ysokości 300 
m etrów , w yw ierać  bgdzie  n a  je j  d n ie  c iśn ien ie  
p raw ie  400 a tm osfer. P . C a ille te t z am ie rz a  z u ży t
kow ać te n  m an o m e tr  do  d a lszy ch  b a d a ń  n a d  sk ra 
p lan ie m  gazów.

— sk. Sztuczny boracyt. P. G ram o n t zdo ła ł o trz y 
m ać  sz tuczn ie  b o ra c y t, d ro g ą  m o k rą , p rzez  og rze 
w anie  do  276°, w ru ra c h  z a lu to w an y ch , m ięszan i- 
n y  b o ra n u  sodu  i ch lo rk u  m ag n ezu  w obecności 
wody. P ro d u k t ta k  o trz y m a n y p rz e d s ta w ia  dobrze 
w łasn o śc i fizyczne i sk ład  ch em iczn y  b o ra cy tu . 
O d tw orzen ie  to  b o ra cy tu  je s t  z tego  w zględu  cie 
kaw e, że tąż  sam ą d ro g ą  p ra w d o p o d o b n ie  pow stał 
b o ra c y t w p rzy ro d z ie . N ap o ty k a  się bow iem  w po 
k ład a ch  g ipsu  i soli k am ien n ej i u tw o rz y ł się 
w g łęb o k ich  w arstw ach  ziem i, n a  d n ie  zasypanych  
lagun , k tó re , ja k  za  d d  n aszy ch  n iek tó re  jez io ra , 
zaw ie ra ły  b o ra n  sodu i c h lo rek  m agnezu . (Com p- 
te s  rendus).

— mfl. Ciężar cząsteczk i jodu, fosforu  i s ia rk i w ro s -  

tw orach. Dość n ied aw n o  jeszcze  m e to d a  o zn aczan ia  
g ęsto śc i p a ry  s ta n o w iła  je d y n y  ś ro d e k  o k re ś len ia  
c ig żaru  cząsteczk i p ie rw iastk ó w . W  o s ta tn ic h  cza
sach  w szakże p rz y b y ła  m e to d a  R ao u lta , k tó ra  po 
zw ala  c igżar te n  o k re ślić  z o b n iżen ia  p u n k tu  z a m a r
zan ia  ro sp u szcza ln ik a  b a d an e g o  c ia ła  o raz  z o b n iże 
n ia  p rgżności ja k ą  o k azu ją  ro s tw o ry  w  p o ró w n an iu  
z czystem i ro sp u szcza ln ik am i. P rz y  p om ocy  ty ch  
m eto d  daw niej ju ż  pp . P a te rn o  i N asin i, a  rów nież  
p. L o eb  oznaczyli cigż. cząst. jo d u , fo sfo ru  i sia rk i; 
w iele je d n a k  pow odów  p rz e m a w ia ło  za k o n ieczn o 
śc ią  sp raw d zen ia  o dnośnych  lic zb  i to  sk ło n iło  p. E . 
B eck m an a  do p o w tó rz en ia  d o św iadczeń  zap o m o cą  
m eto d y , w skazu jącej w z ras ta n ie  p u n k tu  w rzen ia  
ro sp u szcza ln ik a . Jo d  b a d an o  zaró w n o  w  ro stw o rze  
w  e te rz e  ja k  i  w s ia rk u  w ęgla; w o b u d w u  ra za ch  
o trzy m an o  w arto śc i zg ad zające  sig z sym bolem  I 2. 
N ie m s , ja k  p o w iad a  a u to r , p o w o d u  p rzy p u szczać , 
że  jo d  w ró ż n y ch  ro sp u szc za ln ik a c h  ro zm a ic ie  w iel
k ie  m a cząsteczk i (porów n. W szech św . k ro n ik a , t. 
IX , s tr .  801). D la  fosfo ru , b a d a n e g o  w  s ia rk u  węgla, 
o trzy m an o  P 4 ja k o  sy m b o l o d p o w ia d a jąc y  c ię ż a ro 
w i cząsteczk i. R e z u lta t ten  p rz e to  zgadza  się  w  zu

p e łn o śc i z o trzym anym  przez  m etodę  o k reślen ia  g ę 
s to śc i p a ry , to  zaś doskonały  stanow i dow ód p e
w ności now ej m etody . S ia rk ę  rów nież  b a d an o  ros- 
puszczoną w s ia rk u  w ęgla i o trzy m an o  w arto ść  o d 
p o w iad a jącą  S8. J a k  w iadom o, ogólnie p rzy jm ow a
no  d o tąd , że s ia rk a  w s tan ie  p a ry  n ieco  p onad  p u n 
k te m  w rzen ia  sk ład a  się  z cząsteczek  sześcioatom o- 
w ych ("Se), k tó re  do p iero  w wyższej tem p e ra tu rz e  
ro sp a d a ją  się n a  m nie jsze  (Sj) dw uatom ow e. Lecz 
n ied aw n o  zap rzeczano  znów tak ie m u  po jm ow aniu , 
a  o b ecn ie  znów z cytow anych tu  b a d ań  w y n ik a ją  
p o d o b n e  w ysokie w artości d la  c ig żaru  cząsteczk o 
w ego s ia rk i, ta k  iż p rzypuszczać jed n a k że  należy* 
że p ie rw ia s tek  ten  w w ysokim  sto p n iu  p o siada  
sk ło n n o ść  tw o rzen ia  złożonych cząsteczek. D odać 
trze b a , że sze reg  p ró b  z s ia rk ą  w ykonyw ano w  n ie 
zm ie rn ie  roscieńczonych  ro stw o rach . (Z tsch . f. phy- 
sik . C h ., N a tu rw . R u ndschau).

— mfl. Toksalbuminy. P roduk ty  ro sk ład u  dokonyw a
n ego  w m a te ry i o rg an iczn e j p rzez  b a k te ry je , o ile  
p o siad a ją  tru ją c e  w łasności, n azw ano  ogólnie  p to- 
m ain am i. N ow y szereg  tego  ro d za ju  tru ją cy c h  su b - 
stan cy j o d k ry li pp . B rieg e r  i F ra n k e l i  nazw ali je  
to k sa lb u m in am i d la  podob ieństw a chem icznego  z al- 
bum ozam i i p ep to n am i. A u to row ie  ci bliżej o p i
su ją  p ierw szą  ta k ą  su b stan cy ją  o trzy m an ą  z hodo
wli laseczn ika  dy ftery czn eg o . D aje  ona pew ne o d 
czyny  znane d la  p ep tonów  i sk ład em  p ro cen tow ym  
rów nież  p e p to n y  p rzy p o m in a . T o k sa lb u m in  ten  
po siad a  s iln ie  tru ją c e  w łasności i zaszczep iony  zwie- 
rzg tom  w yw ołu je  objaw y c h a rak te ry s ty czn o  d la  b ło 
n icy . W  pró żn i m ożna go p rzech o w y w ać  bez zm ia 
n y  całem i ty g o d n iam i, w stan ie  w ilgo tnym  t r a c i  sw ą 
jad o w ito ść  p rz y  60°, lecz w stan ie  suchym  znosi 
og rzan ie  do 70°. P o d o b n e  c ia ła  u d a ło  sig w spom nio- 
n y m  au to ro m  o trzy m ać  z hodow li laseczn ików  ty fu 
sow ych. tgżcow ycb, cho lerycznych , ze staphy lococ- 
cu s au reu s o raz  z w odnych  w yciągów  n iek tó ry ch  
o rg an ó w  zw ierzą t karbunku łow ych . (N aturw . R u n d 
schau).

— mfl. Produkcyja  i konsum cyja so li kuchennej

p rz y b ie ra  z k ażdym  rok iem  co raz  w igksze ro z 
m ia ry . P rzem y sł używ a soli k u ch en n e j do w y ro 
bu  na jro zm aitszy ch  p rzetw orów  chem icznych , m y 
d ła , szkła, do ek strak cy i m ied z i i s re b ra  z ich  
ru d . K onsum cyja  soli w ynosi n a  głowę: w A m e
ry c e  25 kg, w A nglii 2 0 , we F ra n c y i 15, w e W ło 
szech 10, w R ossy i 9, w A u stry i 8 , w  P ru s iech  7 , 
w H iszpan ii 6 , w  S zw ajcary i 4,5. P ro d u k c y ja  r o 
czn a  soli n a  całej ku li ziem skiej wynosi obecn ie  
około  7 300000 to n . E u ro p a  do sta rcza  5280000 , 
z czego n a  W ielką B ry tan iją  p rz y p ad a  22 3 5 0 0 0  
to n . Z k ra ju  tego  wywóz roczny  d o b ieg a  p rz e 
szło  1 m ilijona. W  ro k u  1876 F ra n c y ja  w y p ro d u 
kow ała  550000 to n , dz iś p ro d u k u je  660000 to n . 
K onsum cyja k ra ju  teg o  wynosi 550000, z k tó ry ch  
376000 idzie  n a  pożyw ienie. W  ro k u  1876 Ros- 
sy ja  o trzy m ała  z zag ran icy  316000 to n  w y łączn ie  
n a  żyw ność p rzeznaczonych; w 1886 ro k u  liczba 
ta  sp ad ła  do 25 400. N iem cy p ro d u k u ją  810000
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to n , co p rzy n o si im  dochód  25 m ilijonów  f ra n 
ków. W ro k u  1886 S tan y  Z jednoczone w y p ro d u 
kow ały  968639 to n . Z od leg le jszych  kra jów  p ro 
d u k u ją  In d y je , lecz czw arta  część zużyw ana p rzez  
n ie  pochodzi z z ag ran icy . A fryka zaw ie ra  dużo 
so li w  sw ych jez io ra c h . S aliny  zn a jd u ją  się w Sa
h a rze  i w A lg ierze, g d z ie  p ro d u k c y ja  dochodzi do 
14200 ton . W  ty le  poza innem i częśc iam i św ia ta  
p o zo sta ła  A u s tra lija , k tó ra  posiada saliny , lecz zu
p e łn ie  zan ied b an e ; o trzy m u je  ona z sam ej A nglii 
p rzeszło  70000  to n  roczn ie. (Rev. sc ien t ).

— mfl. W ytw arzanie  tlenu z braunsztajnu  drogą  

m okrą. P ro s tą  i  w ygodną m etodę pod a je  A .  B au- 
m an n . G dy n a  b ra u n sz ta jn  dz ia ła  obo jętny , lub 
a lk a liczn y  rostw ór w ody u tlen io n ej, H 2 Oj, to  b ra 
u n sz ta jn  pozostaje  n iezm ien iony , podczas g d y  wó
d a  u tlen io n a  ro sk ła d a  s ię  z w y dzielen iem  tlenu . 
J e s tto  rodzaj k a ta lity czn eg o  zjaw iska, k tó re  po 
w sta je  tak ż e  pod w p ływ em  d e lik a tn ie  rozdzielo 
nej p la ty n y  i in n y ch  m etalów . G dy n a to m iast 
używ am y ro s tw o ru  kw aśnego, zachodzi ro sk ład  
w ed łu g  n astępu jącego  ró w n an ia:

MnO-2-}~ H jO j =  M u O p  H jO  ~j“ G2

W ytw orzony  tlen ek  m an g an u  łączy  się z kw asem  
n a  sól. T ą  w łaśn ie  re ak c y ją  posługuje  sig B au- 
m an n  do o trzy m y w an ia  tlen u . U żyw a w ty m  ce
lu  p rz y rz ą d u  K ippa: w ś red n im  ba lon ie  um ieszcza 
b ra u n sz ta jn  w k a w ałk ach  w ielkości g rochu , a  przez 
gó rn y  b a lo n  n a lew a  zakw aszonej w ody  u tlen ionej. 
Z akw aszen ie  w te n  sposób  się odbyw a, że 150 cni3 

stężonego kw asu sia rczan eg o  do lew a się powoli do 
l i t r a  hand low ej w ody u tlen io n ej, k łó cąc  b ezu stan 
n ie  m ięszaninę. T len  w y d z ie la  się spokojn ie  i je s t  
czystszy  od  tle n u  w ydzielanego  przez  ro sk ład  ch lo
ra n u  potasu , a  zaw ie rająceg o  zaw sze nieznaczne 
ilości ch lo ru . (Z tsch r. f. angew . Ch.).

— bd. Sam odzie lne  ruchy cia iek krw i u stawonogich.

D r H. D ew itz  o d k ry ł, że c ia łk a  k rw i n iek tó ry ch  
s taw onog ich  p o siad a ją  zdolność do  sam odzielnych 
ruchów , p rzyczem  n ie  p e łz a ją  one, ja k  c ia łk a  k rw i 
kręgow ców , lecz p ły w a ją . B ad an iu  po d d aw ał on 
ty ln e  sk rzy d ła  ty lk o co  w yklu tego , jeszcze b iałego 
m ąoznika  (T en eb rio  m o lito r); tk a n k a  tw órcza  w e
w n ą trz  sk rzy d e ł tw o rzy  sieć, w ypełn ioną  krw ią . Gdy 
w  tak iem  odcię tem  sk rzyd le  u stan ie  ju ż  zupełn ie  
ru c h  k rw i, m ożna zapom ocą  n a c isk a n ia  n a  szkiełko, 
lub  zapom ocą o g rzew an ia  pobudzić  n ie k tó re  c ia łka  
k rw i do dalszego ru c h u : po  tak ie m  p o d ra żn ien iu  
zaczynają  one z po czą tk u  lekko  d rg a ć , p rzyczem  
n ie rzad k o  zm ien ia ją  sw ą postać  z k u lis te j na  w rze
c ionow atą , a  p o tem  d o p ie ro  p o suw ają  się n a p rzó d  
w k ie ru n k u  p od łużnej osi. R uch  te n  po n ie jak im  
czasie u sta je ; m o żn a  go je d n a k  jeszcze raz , lub dw a 
w yw ołać, poczem  c ia łk a  k rw i s ta ją  się  n ieczu łem i 
n a  te  p o d rażn ien ia . P o dobne  ru c h y  zauw ażył ta k 
że  D ew itz w k a w ałk ach  sk rze li ośliczki w odnej 
(A sellu s a g u a tieu s), o raz  n a  c ia łk ac h  k rw i k a ra lu 
cha  (B la tta  g e rm a n ic a ). D ew itz n ie  ro ss trzy g a

z c a łą  stanow czością, » co je s t  p rzy czy n ą  ty ch  r u 
chów; n ie  zdo ła ł on zauw ażyć  rzęs n a  c ia łk ach  krw i; 
p rzypuszcza  więc, że ru c h  te n  jes t spow odow any 
przez to , że p ro to p lazm a  c ia łek  k rw i kolejno p o 
c h ła n ia  i w yrzuca surow iczy p ły n  k rw i, n ad a jąc  
w te n  sposób ciałkom  k rw i popęd d o ru c h u . (N a tu rw . 
R undsch., 1889, N r 18 ).

— sst. Telefony. Pom iędzy P a ry żem  a Calais 
zrobione zosta ły  p ró b y  z telefonem , zatem  n a  od
ległości 290 k ilom etrów . Pow odzenie p rób  b y ło  
zupełne: w sku tek  tego  d ru t  te n  zostan ie  po łączo 
ny z te leg rafem  p o d m o rsk im  m iędzy  Calais a  Do- 
ver. W  te n  sposób P a ry ż  będzie  m ógł bespośre- 
dnio korespondow ać z L ondynem : g d y b y  jed n a k  
d ru t  telegraficzny n ie  w ystarczał, co je s t  wielce 
p raw dopodobnem , wówczas zan u rzą  now y d ru t  
podw odny na  w yłączne usług i te le fonu , podobny  
do d ru tu  b ronzow ego, uży tego  ty lk o  do te le fonu  
n a  lin ii P a ry ż  — Calais.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— sst. Nowa podróż. N ad er śm iały  p ro jek t p o d ró 
ży pow ziął znany  ju ż  dobrze  z sw oich b ad ań  w n ę
trz a  G abunu  p o d ró żn ik  f ran c u sk i C ram pel. P r a 
gn ie  on m ianow icie  od  pó łnocnego  łu k u  U bangi lub  
U elle  d o trzeć  do S zari i w zdłuż tej rz ek i dosięgnąć 
je j u jśc ia  do jez io ra  C2ad . P o w ro tn ą  d ro g ę  p rzy  
sp rzy ja jący ch  w aru n k ach  C ram pel chce odbyć  w p o 
przek S ahary  do A lg ieru ; w raz ie  gdyby  ta  p o d ró ż  
w sk u tek  oporu  T u a re g ó w  n ie  m og ła  się  u d ać , p o 
d ró żn ik  zw róci sig do  B enue. Pod  w zględem  gieo- 
graficznym  spodziew a się on  ro s trz y g n ą ć  k w esty ją  
w ododziału  m iędzy  zlew iskiem  C zadu i K ongo i wy
p e łn ić  w ten  sposób o s ta tn ią  w ie lk ą  lukę n a  lądzie  
a fry k ań sk im . Pod w zg lędem  p o litycznym  podróż 
ta  rów nież  m oże b y ć  b a rd zo  doniosłą. C ram pel, 
o ile  sig zdaje, m a  n a  w idoku  u rzeczyw istn ien ie  
m arz en ia  francuzów , z k tó rem  n iedaw no  d a ł się  sły 
szeć p o d sek re ta rz  s tanu  do sp raw  kolonij E tie n n e s , 
w izb a ch  francusk ich , o państw ie  ko lon ija lnem  od 
m orza  Śródziem nego do Kongo; osięgnąć  p o łączen ie  
tych  ta k  od leg łych  k ra jó w  chce  C. p rzez  zaw arc ie  
um ów o p ro te k to ra t fran c u sk i z p ań stw em  B o rn u , 
B o g irn i i in n em i p o śre d n iem i. C ram pel p ad o b n o  
ju ż  p rz y s tą p ił do w y k o n an ia  te j  rozleg łe j pod ró ży . 
(P e t. M itt. V III.)

— mfl. D nia 25 L ip c a  o d s ło n ię to  w  Giessen po

mnik Lieb iga. Przem ow ę, sk re śla jącą  zasługi s ły n 
nego  chem ika, w ypow iedzia ł p rof. A. W . H offm ann 
z B erlin a . P rz y tac za m y  tu  z n ie j k ilk a  szczegó
łów  b ijog raficznych . M ając  la t  19, L ieb ig  u d a ł 
się, p o p a rty  p rzez  w ielk iego  księcia  heskiego, do
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P aryża, aby  s łu ch ać  w y k ład ó w  G ay-L ussaca i Du- 
longa, a  w dw a la ta  późn ie j zo sta ł ju ż  p rofesorem  
u n iw e rsy te tu  g iesseńsk iego . W  G iessen na  k a te 
d rze  spędził L ieb ig  p rzew ażn ą  część swego życia 
i tu  te ż  w y konał n a jzn ak o m itsze  swe p race . U sc h y ł
ku  ż y c ia  sto jąc , do p iero  p rzesied lił się do  Mona- 
ch ijum . H offm ann  g łów ny  n ac isk  w m ow ie swej 
k ład z ie  n a  b a d an ia  L ieb ig a  w ch em ii ro ślin . Do 
te j dz ied z in y  w iedzy ludzkiej on p ierw szy , rzec  
m ożna, w niósł św ia tło  śc isłej, p raw dziw ej n au k i.

— sk. Spadek meteorytów dosyć zn aczn y  m ia ł 
m iejsce w stan ie  Jo w a  d n ia  2 M aja r .  b. M eteo r 
ukaza ł się ja k o  w ie lk a  k u la  ognista , b ieg n ą ca  od 
zachodu  ku  w schodow i, k tó ra  p o zostaw iła  sm ugę 
dym u trw a ją cą  k ilk a  m inu t; to w arzy szący  je j g rzm ot 
słyszano w m ie jscach  o d leg ły ch  n a  1 0 0  m il ang. 
od m ie jsca  sp ad k u , F o re s t  C ity , W in n eb ag o  Coun- 
ty ,  w pośrodku  pó łn o cn e j części s tan u  Jo w a. Od
łam k i m e te o ry tu  ro z rzu co n e  zosta ły  n a  znacznej 
p rzes trzen i. Z n alez iono  k ilk a  b ry ł  w ielk ich , jednę  
w ażącą 104 fu n ty  an g ., je d n ę  — 70 f. i je d n ę  —

1 0  f., oprócz w ielu pom niejszych , w ażących  od  1 

do 10 u ncy j. M eteo ry ty  te  n a leżą  do ty p u  chon- 
d ry tów ; kam ien ie  są  dziu rkow ate, a  w prow adzone 
do wody w ydzielają  obficie pęch erzy k i gazowe.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  tr. Najgłębsza studnia. W  L o n d y n ie  zam ie
rzono  w yw iercić  stu d n ię  g łębszą od w szystk ich  
d o tąd  is tn ie jący ch . S tudn ia  ta  p rz e b ija ła b y  ro z 
m aite  p o k ład y  gieologiczne, a  obok n ich  um iesz- 
czonoby c h a ra k te ry zu ją ce  je  m in e ra ły  i sk am ie 
n ia łośc i, zw iedzenie zatem  tak ieg o  szybu d aw ało 
by  po jęc ie  o n a tu rze  w ie rzch n ich  w arstw  ziem i.

B u l e  t y  n m e t e o r o l o g i c z n y

7n tydzień od 6 do 12 Sierpnia 1890 r.

(za sp o strzeżeń  n a  s ta c y i m eteo ro lo g iczn e j p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).
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__
__

__
__

__
__

__
__

B a ro m e tr  
700 mm T e m p e ra tu ra  w st. C.

U
'03

£

K ieru n ek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r. 1 p. 9 w. 7 r . 1 p. 9  w. Najw. N ajn.

6  Ś. 53,0 51,8 50,9 21,4 28,3 24,2 29,0
|

15,8 47 E,SE,S 0 ,0
7 C. 50,2 48,8 48,2 24.6 30,1 24,0 31,0 16,8 (44 E,sa,w 0 .0 W. bł. bez grzm . o 6 w ich.
8  P. 48,3 47,4 47,3 22,7 27,4 2 2 .0 2 S,0 18 8  f'7 0 (c isza),K N ,E Jf 0 ,0
9 S. 48,6 48,6 49,6 17,2 24,8 2 1 .2 25,0 15.6 71 EN.EN.N 0 ,0

1 0  N. 51 0 50,8 51,3 18,4 23,3 2 0 ,6 23,3 15,0 64 N .N  ES 0 ,0 Popoł. chw . d r. deszcz
11 P. 51,7 50.5 49 1 20,5 26,0 22,9 26,8 15,2 57 ESS.S 0 ,0
12 W. 47,5 46,5 45,9 2 2 ,2 26,5 22,4 27,0 18,0,62

1

SW s\v,w 0 ,1 0  g. 12 i o 5 pop. d. chw .

Ś re d n ia  49,4 23 1 57 0,1 mm

UW AG I. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  je s t  d la  t rz e c h  god z in  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po  p o łu d n iu  i  9-ej 

w ieczorem . Szybkość  w ia tru  w  m e tra c h  n a  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d. — deszcz.

T  K  E  Ś C. Z aćm ien ie  słońca w d. 17 C zerw ca  r .  b., p rzez  J . K ow alczyka. — C yw ilizacyja P e ru  p rz ed  
zaw ojow aniem , n a p is a ł J a n  Szfjolcman. —  O lo d n ik ach  podb iegunow ych  i o ich  obecnej d z ia ła ln o śc i, 
p rzez  S. K. — P o s tać  liśc i i liśc ien i. M owa, w ypow iedziana  p rzez  S ir Jo h n a  L u b b o ck a  w R oyal In s ti-  
tu tio n  d. 25 K w ietn ia  r .  b., tłu m . A. W . — K ro n ik a  nau k o w a. — W iad o m o ści bieżące. — R ozm aitości. —

B u le ty n  m ete o ro lo g icz n y .

W y d a w c a  A. Ś ló sa rsk i.  R e d a k to r  Br. Znatow icz.

^ d3B0jich0 IJeH3 ypoto. Bapm aB a. 3 A B rycra  1890 r P ru k  Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, J\6 26.




